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Rada państwa.
W iedeń, 7 czerwca. Wczorajsze posiedzenie 

Oznaczało się tem, że było krótkie, niemniej jednak 
fcudne. W sali obecnych było razem około dwustu 
Posłów.

Przedmiot ogólnej rozmowy i powszechnego za­
jęcia stanowiła zapowiedziana na popołudnie konfe- 
foncya przewodniczących klubów, która jednak — 
J9-k dowiedziałem się później — skończyła się bez 
żadnego rezultatu, gdyż stronnictwa obstrukcyjne na 
komendę pp. Wolfa i Kaisera, oświadczyły, że nie 
Przystąpią do obrad nad przędłożeniami rządowemi, 
zanim rozporządzenia językowe nie będą zniesione.

Stary Ni t s che ,  typowy notaryusz i małomia­
steczkowy burmistrz, którego zasadą było zawsze 
Poszanowanie władzy wyższej—dziś wypowiada wojnę 
rządowi.

P. T u e r k  groził ogniem i mieczem.
Oto sprawozdanie z posiedzenia:
Schoenererowiec T u e r k  polemizował z wywo­

dami Młodoczecha Forzta, który powiedział, że na 
razie nie może dojść do zgody między Czechami a 
^iemcami. Tak jest istotnie — powiada Tuerk - 
Niemcy nie dopuszczą do ubliżającego im pokoju, 
^ogóle przez parlament nie da się przeprowadzić 
Pokój.

Tu przyjdzie do boju między dwoma większymi 
pzynnikami, a rezultat tej walki będzie rozstrzyga­
jący. W ielki bój między rasami: germańską i sło­
wiańską będzie też zawierał rozstrzygnięcie naszych 
tkalnych spraw. Do pokoju nie doprowadzi broń 
Vlamentarna, lecz tyłka walka ogniom i mieczem. 
^  Ks. Liechtenstein mówił tu o wielkich ideach 
Współczesnych. W Austryi była zawsze kierującą 
Jdko jedna idea, a to wzmożenie austryackiej po- 
lęgi. W roku 1880 kierującą ideą w Austryi stało 
Się to, by z państwa, które dotychczas miało piętno 
niemieckie, zrobić państwo z piętnem słowiańskiem.

Niemców W krajach niemieckich czeka bardzo 
smutna przyszłość. Od roku wadzimy, jak gabinety 
Zmieniają się, niby ruchome dekoracye. W obecnym 
j&binecie znajdują się dwaj ministrowie, którzy na- 
teżą do wprost przeciwnych obozów: Młodoczech 
j^-izl i Baernreither, który jeszcze w przeszłym ro- 

Przyznawał się jawnie do niemieckiej Gemein- 
^gschaft.

Mówca radzi dr. Baernreitherowi, aby odczytał 
^  mowę, wygłoszoną jeszcze przeszłego roku 

)v tej Izbie i aby postawił sobie pytanie, czy mąż 
W°noru i posiadający niemiecką świadomość może 
oprzeć się do tego stopnia, by należeć do takiego 
j&binetu. Niech zapyta się, co zrobiłby Kaizl, gdyby 
Czechom wydarzyło się coś podobnego, jak Niemcom 
^ Gracu.
. Kaizl rozdarłby niezawodnie w najwyźszem o- 
nurzeniu swą tekę i dotknięty w swej dumie, jako 
^zech, poszedłby precz.

Mówca dowodzi następnie konieczności jednoli­
t o  niemieckiego języka w armii i wskazuje na pe- 
t ) ś ć  i wierność niemieckich wojsk. Niemiecka wier­
ność nigdy jeszcze państwa nie zawiodła, ale austrya- 
cMe państwo zawodzi niemiecki naród.

Ostatnie manewry jesienne koło Totis zakoń- 
{ tły  się haniebnie, bo wykazały, że służba meldun­
kowa nie może odbywać się prawidłowo a powodem 
t o  brak znajomości niemieckiego języka.

P. I r  o: Niechaj Beck zapamięta to sobie!
P. Tue r k :  Tak, szef generalnego sztabu Beck 

V*iał umaczać rękę w sprawie grackiej, to miał być 
t o  pomysł!

P. I r  o: Naturalnie, że Fremdenblatt temu 
2ho\vu zaprzeczy.
y P. T u e rk : Dziś walczymy potęgą idei i słowa, 

przyjdzie może niebawem czas, gdy naród nie­
miecki chwyci inną, realniejszą broń.

P. Ni t scl i e  (niem. postęp.): Tu mamy do czy- 
le*iia z dwoma przeciwieństwami: dawna, zacna 
zarno-żółta Austrya, której dziś jeszcze nie opuści­
m y i czeskie prawo państwowe.

^ Omawia następnie zasadę narodowej autonomii, 
awniej nazywało się: cuins regio, eius religio. Dziś 
a się nazywać: cuius regio, eius lingua.

I My w tej walce nie* możemy na krok ustąpić, 
W Ci 0 uaturalne prawa naszego narodu i na- 
Mo r6 Prawo nasze§'° ostatniego parobka wiejskiego. 

wca żali się na upośledzenie niemieckiego języka

w urzędzie i w sądzie, wynikające z Gautschowskich 
rozporządzeń.

Przed trzema tygodniami — powiada — byłem 
nad brzegami nie modrego Dunaju, lecz jasnego Du­
naju, jak go Madyarowie nazywają, i tam w kole 
kolegów omawialiśmy polityczne stosunki.

Wówczas powiedziałem o Thunie: „O tem, co 
on tka, nie wie żaden tkacz!“ Dziś każdy wie, co 
ma sądzić o tej tkaninie. Dziś tylko jedno może być 
hasło: Niemiecki narodzie, strzeż twego pokoju i 
rządu.

P. Axmann ,  wiedeński antysemita, podnosi, 
że dochodzi do głosu jako dwudziesty piąty z rzędu 
mówca i że po nim zapisanych jest jeszcze 58 
mówców.

Zwraca się następnie przeciw socyalistom 
z zarzutami z powodu ich rzekomych szacherek 
z rządem. Prawda, że rząd poczynił im ustępstwa, 
które nawet nie są zupełnie nieznane.

Czytajcie panowie Arbeiter Ztg. i Fremdenblatt, 
a nie zauważycie dziś między niemi żadnej różnicy. 
Oba te pisma są obecnie półurzędowemi. Gratuluję 
im tego maryażu. Gratuluję także rządowi, ale ża­
łuję biednych robotników, którzy są w ich obozie 
(Wrzawa na ławach socyalistów).

Wiem, dlaczego się oburzacie. Poszliście na 
lep, skosztowaliście potrawy rządu i popsuliście so­
bie nią żołądek. Będziecie musieli wziąć większą 
ilość środków przeczyszczających, abyście pozbyli się 
znów tej potrawy.

Po dłuższej mowie p. Noskego (niem. post.) 
przerwał prezydent rozprawę, powołując się na to, 
żc niebawem ma odbyć się konferencya przewodni­
czących klubów.

Następne posiedzenie dziś.
Sytuacja.

W iedsń, 7 czorwca. odbytej wczoraj kon- 
ferencyi przewodniczących klubów oświadczyli pp. 
K a is  er (niem. lud.), Gr os s  (niem. postęp.) i D a­
s z y ń s k i  (socyal.), że reprezentowane przez nich 
kluby uważają to za niedopuszczalne regulaminowo, 
by przez nadzwyczajne posiedzenia wieczorne, obecny 
porządek dzienny oraz rozprawy nad wnioskami na­
głymi zostały przerwane, że przeto jak najbardziej 
stanowczo obstają przy tem, by wniesione przez rząd 
przedłożenia były traktowane regulaminowo.

P. W o l f  oznajmił, że jego stronnictwo stoi 
na stanowisku złożonej w dniu 29 kwietnia przez 
Funkego imieniem wszystkich opozycyjnych stron­
nictw deklaracyi, w myśl której wszelka pozytywna 
praca będzie uniemożebnianą przez obstrukcyę tak 
długo, dopóki rozporządzenia językowe nie zostaną 
zniesione.

P. M a l f a t t i  (klubwłoski) przemawiał zatem, 
aby na przedpołudniowych posiedzeniach Izby prowa­
dzono daiej rozprawę językową, na wieczornych zaś 
prowadzono dyskusyę nad przedłożeniami rządowemi.

Z przewodniczących klubów większości żaden 
nie zabrał głosu.

W iedeń, 7 czerwca. Sytuacya zaostrza się co­
raz bardziej. Jak przywidywano, wystąpienie posła 
M i l e w s k i e g o  dało pobudkę do rozstrzygnięcia, 
przerwało letarg, w który wpadła Izba posłów wsku­
tek marudnej rozprawy językowej.

Wczoraj w ciągu dnia podczas posiedzenia 
Izby, odbyły się obrady wszystkich klubów w spra­
wie stanowiska, jakie im zająć wypada wobec pro- 
pozycyi Milewskiego. Stanowisko Koła polskiego 
w tej sprawie jest znane. Młodoczesi, katolicka par­
tya ludowa, południowi Słowianie i Włosi oświadczyli 
się za równoległemi posiedzeniami wieczornemi.

Prezydent F u c h s  zamknął rychło posiedze­
nie Izby z powodu wspólnej konferencyi przewodni­
czących wszystkich klubów; ale ta konferencya 
trwała niedługo — i p o z o s t a ł a  bez r e z u l t a t u .

Wol f ,  powołując się na deklaracyę, daną już 
w lutym b. r., oświadczył imieniem Schenereryanów, 
iż przed odwołaniem rozporządzeń językowych nie 
pozwolą oni na przystąpienie do obrad nad przedło­
żeniami rządowemi.

K ai s e r  (niem. partya ludowa) i Gr o s s  (niem. 
partya postępowa) złożyli podobne oświadczenia 
i dodali, że życzenie Milewskiego jest niezgodne 
z regulaminem. Wi n k o w s k i  przemawiał także 
przeciwko propozycyi, powołując się na regulamin.

D a s z y ń s k i  żądał utrzymania obecnego po­
rządku dziennego, ale nie miał nic przeciwko temu, 
ażeby przedłożenia rządowe co do zniesienia stempla 
dziennikarskiego i myt drogowych oraz zniżenia opłat 
przy przenoszeniu majątku zostały odrazu przekazane 
komisyi.

Włoch Ma l f a t t i  wniósł, ażeby poświęcono 
2 posiedzenia na tydzień na załatwianie przedłożeń 
rządowych.

Chrześcijańsko-socyalni przyłączyli się do nie­
mieckiej partyi ludowej.

Z niemieckiej wielkiej własności nikt nie prze­
mawiał, wiadomo jednak, że większa część klubu 
była za załatwieniem przedłożeń rządowych, a kie­
rownicy klnbu starali się pozyskać dla idei Milew­
skiego inne stronnictwa niemieckie, szczególniej zaś 
stronnictwo postępowe, jednakowoż bez rezultatu.

Pokazuje się, że przedstawiciele niem. wierno- 
konst. własności milczeli na konferencyi, ażeby nie 
złamać niemieckiej Oemeinbiirgschaft i ze względu 
na Baernreithera. Nawet tedy ich przychylne stano­
wisko nie przyniosło żadnego pożytku, ponieważ po 
wprowadzeniu do parlamentu austryackiego fakty­
cznego liberum vr wystarczy protest jednego, jedy­
nego posła, ażeł dozwolić na zmianę porządku 
dziennego. i- •

Rząd n i r; ‘ prezentowany.
Parlan- .,icy będzie się za­

stanawiał" ; rezultatem konferencyi.
Zapewne . t uchwałę i zechce uczynić
nową pro jźebnienia pracy parlamentarnej. Dziś 
jednakow t już wiadomem, że nie jest to do 
osiągnięć drodze pokojowej, bez formalnego na­
ruszenia iaminu, w takim zaś razie ponowiłyby
się sceny .opadowe, do czego rząd w żadnym razie
nie chciał dopuścić.

Wer ig wszelkiego prawdopodobieństwa, po 
zadokume. ^owanej wczoraj niemożebności załatwie­
nia w drodze parlamentarnej przedstawionych pro­
jektów, rząd zechce w k r ó t c e  p a r l a m e n t  
z a m k n ą ć  i r z ą d z i ć  b ę d z i e  p r z y  pomocy 
§ 14., jeśli tylko tymczasem nie wyniknie żadne czę­
ściowe przesilenie ministeryalne.

W iedeń, 7 czerwca. Po posiedzeniu Rady 
państwa odbyła się trzygodzinna narada gabinetowa, 
w której wzięli udział wszyscy ministrowie. Na kon- 
ferencyę tę przybył także prezydent Izby F u c h s  
i oznajmił ujemny rezultat konferencyi przewodni­
czących klubów.

Prezydent Fuchs da na początku dzisiejszego 
posiedzenia Izby o d p o wi e d ź  na  z a p y t a n i e  p. 
M i l e w s k i e g o  w myśl wczorajszego rezultatu 
konferencyi przewodniczących klubów.

Po enuncyacyi prezydenta nastąpi oświadczenie 
prawicy, w którem uczyni ona lewicę o d p o w i e ­
d z i a l n ą  z a roz pa c z l i we  s t o s u n k i  p a r l a ­
m e n t a r n e .

Wojna hiszpańsko-amerjkańska.
New York, 7 czerwca. Zapewniają tutaj, że 

lada chwila wojska amerykańskie z o s t a n ą  wy­
s a d z o n e  na  l ą d  tuż obok Santiago de Cuba. 
W tym celu opuścił już obóz w Tampa korpus, zło­
żony z 13.000 ludzi. Wylądowanie nastąpi bez­
zwłocznie.

New York, 7 czerwca. Erening Journal otrzy­
muje z Kingston (Jamajka) nadzwyczaj ważną i sen­
sacyjną wiadomość. ^

Oto, według tej wiadomości, Amerykanie wy sa­
dzi l i  na  wyspi e  Kubi e  — w pobliżu Punta Ca- 
brera, na wschód od Sant Jago de Cuba — p r z y ­
n a j m n i e j  5000 l udz i .

Wojsko to ma się połączyć z powstańcami.
Wylądowanie odbyło się bez żadnych trudności. 

Razem z wojskiem w y ł a d o w a n o  n a  b r z e g  
t a k ż e  d z i a ł a  o b l ę ż n i c z e .

New York, 7 czerwca. Gazety potwierdzają 
fakt wy l ą d o wa n i a  Ame r y k a n ó w na Kubie,  
w pobliżu Sant Jago.

Wysyłka i wysadzanie ludzi na brzeg kubański 
trwa dalej.

New York, 7 czerwca. Depesza z Cap Haitien 
otrzymana wczoraj w południe, donosi o n o w e m 
b o m b a r d o w a n i u  Sant Jago de Cuba.

New York 7 czerwca. Z Kingston (Jamajka) 
donoszą, iż pancernik amerykański ;;Oregon“, usiłu­
jąc wedrzeć się do portu Sant Jago de Cuba, z a t o­
pi ł  h i s z p a ń s k i  s t a t e k  do n i s z c z e n i a  t o r ­
ped.  Cała załoga statku miała zatonąć.

Korespondent jednej z gazet, znajdujący się na 
pokładzie okrętu flagowego „New York“, zaprzecza 
tej wiadomości.

W aszy n g to n  7 czerwca. Departament mary­
narki otrzymał od adm. Deweya  z Filipinów wia­
domość, iż w prowincyi Cavite p o ws t a ń c y  wz i ę l i  
w n i ewol ę  50 of i cerów i 1.800 ż o ł n i e r z y  
h i s zpa ńs k i ch .
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Hawana, 7 czerwca. Hiszpanie wyrzucili dy­
namitem w powietrze szczątki „Merrimaca", ażeby 
otworzyć dostęp do portu Sant Jago de Cuba.

Londyn, 7 czerwca. W Hotelu „Cecil“ odbył 
się wielki bankiet, mający specyalnie na celu stwier­
dzenie śympatyj pomiędzy Anglią a Ameryką. Na 
bankiecie było'obecnych 500 osób, panów i pań. Prze­
wodniczył lord Coleridgey przemawiali biskup Ripon, 
lord Brassey, pułk. Taylor, prez. Stow. amerykań­
skiego w Londynie i wielu innych. Atmosfera była 
pełna zapału.

Londyn, 7 czerwca. Angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało w drodze telegrafi­
cznej tekst listu, pisanego przez porucznika Car -  
r a n z a  w Montreal (Kanada), którego podejrzewano
0 szpiegostwo. List adresowany do admirała I n a y 
w Madrycie wykazuje, iż Carranza z o r g a n i z o wa ł  
s ł u ż b ę  s z p i e g o w s k ą  na rzecz Hiszpanii w Sta­
nach Zjednoczonych. Carranza przyznaje, że list 
pisał, ale zaprzecza, ażeby był szpiegiem.

W aszyngton, 7 czerwca. Senat przyjął nowy 
kredyt wojenny w sumie 17,845.000 dolarów.

Izba reprezentantów odrzuciła poprawki senatu 
doTuchwalonej przez nią ustawy o nowych podatkach, 
nrzeznaczonych na koszta wojenne.

Gorlice, 7 czerwca. Przeciążeni podatkiem 
osobisto-dochodowym obywatele powiatu gorlickiego, 
zebrani na poufnem posiedzeniu wybrali deputacyę, 
która uda się do namiestnika i prezydenta krajowej 
Dyrekcyi skarbu z zażaleniem i prośbą o pomoc. 
W: skład deputacyi wchodzą: .  Aleksandrowicz, Bie- 
chpński, Bielien, Bielewicz, Blumęnkranz, ;dr.- Dziub- 
czyński, Gubała ^rubner, Piotrowski, ks. Pelz, 
Ritzke, dr.. Rad 1 Ryznerski, hr. Skrzyński,
Tuma,:Wójcik' ‘ -ki.

:Pozna. ^  'ricy p. Li­
piński za mi ^wałtu,
spełnione rzei wier­
sza, s k a z a n ^  • e
wi ęz i eni a .

W iedeń, 7 o, 
wiadomość o tem, ja t 
skich z powodu jubileusz i 
być Już w sierpniu, jest nw 
program uroczystości, proje*. 
dni grudnia, nie uległ żadnej zm

W iedeń, 7 czerwca. Klub ogła­
sza votwn zaufania dla p. Herol da .

W iedeń, 7 czerwca. W łonie stronnictwa 
chrzęści,jańsko-socyalnego objawiły, się w ostatnich 
czasach intrygi przeciwko L u e g e r o w i. Niektórzy 
zarzucają mu zbyt wielką uprzejmość dla liberałów; 
są oni także niezadowoleni z je^o pokojowych i ła­
godzących urzędowych przemówień z powodu uro­
czystości jubileuszowych. Na czele tej grupy stoją 
wiceburmistrz' S t r o b a c h  i V e r g a n i .  Na czele 
innej buntującej się grupy, poza Radą miejską, znaj­
duje się P a t  ta  i.

Wskutek tego wszystkiego Lueger, który obe­
cnie jest mocno podniecony i nerwowy, czuje się po­
ważnie zmęczonym obowiązkami swego urzędu, je­
dnakowoż ze względu na niektóre rozpoczęte przed- 
wzięcia gminne, a głównie ze względu na spra­
wę gazową, byłoby dlań na razie niemożebnem ustą­
pić z urzędu.

Wiedeń, 7 czerwca. S t r a n s k y  interwenio­
wał u ministra Welsersheimba w sprawie podporu­
cznika rezerwowego Drbala w Przemyślu. Drbalowi 
zapewne kara zostanie darowaną w drodze łaski.

'G rac, 7 czerwca. Panuje tu wielkie rozdra­
żnienie z powodu, że hr. Thun zwleka z odpowie­
dzią. Tutejsze stronnictwo chrześcijańsko-socyalne 
nie zadowolone jest ze stanowska, jakie chrześcijań­
sko-socyalni w. Wiedniu zajęli wobec sprawy grackiej
1 obawia się utraty mandatów przy wyborach do 
Rady gminnej.

: Członkowie rozwiązanej Rady miejskiej ogłosili 
odezwę, w której wyrażając oburzenie z powodu 
rozwiązania. Rady, zrzekają się obecnie rekursu, aby 
nowych wyborów nie przewlekać.

Praga 7 czerwca. Odezwa. Rady miejskiej 
nawolywa ludność do dekorowania ulic i o zachowa­
nie porządku podczas trzech dni obchodu Palacky?e- 
go, „największego Czecha w 19 stuleciu4̂

Berno 7 czerwca. Dnia 1.1 czerwca odbędą 
się pierwsze merytoryczne obrady wybranej przez 
Sejm stałej komisyi dla sprawy ugody narodowo­
ściowej.

B u d ap esz t 7 czerwca. Minister skarbu L u- 
kacs  przedłożył na wczorajszem posiedzeniu wę­
gierskiej Izby posłów dwa obszerne projekta do 
ustaw, odnoszące się do regułacyi podatków spo­
żywczych.

Pierwszy projekt dotyczy podatku od sprzedaży 
wódki i jako przedmiot opłaty oznacza wszystkie 
przeznaczpne do spożycia w obrębie korony węgier­
skiej palone płyny, od których pobiera się podatek 
gorzelniany albo też takie, które zostaną wwiezione 
na terytoryum Węgier z takiego miejsca, na które 
nie rozciąga się działanie tego prawa. Podatek wy­
nosić, ma od hektolitra 15 zł. Nie podlegają mu te 
wódki, które zostaną obrócone do wyrobu likierów, 
esencyj ponczowych i innych płynów palonych i 
w tej postaci na miejscu będą spożyte.

Drugi projekt do ustawy mówi o podatku kon- 
sumcyjnym od cukru i piwa. Stanowi on, iż wszelkie 
rędzaje cukru, przeznaczonego do spożycia na tery­
toryum korony węgierskiej, dalej cukierki, owoce 
kandyzowane, czekolada i fabrykaty czekolady w ilo­

ści więcej aniżeli jednego kilograma wwiezione z ta­
kich miejscowości, na które prawo to się nie rozcią­
ga, dalej likiery w ilości większej aniżeli litra, wwie­
zione z takich miejsc do Węgier, wreszcie wszystkie 
rodzaje piwa, przeznaczonego do spożycia w krajach 
korony węgierskiej, podlegać będą specyalnemu po­
datkowi konsumcyjnemu, który wynosi: od 100 klg. 
wagi netto cukru 6 zł., od cukierków 5 zł., od owo­
ców kandyzowanych 4 zł., od czekolady i jej fabry­
katów 5 zł., od hektolitra likieru 2 zł. i od hekto­
litra piwa 5 zł. Wyjętym jest od tego podatku cu­
kier, użyty do wyrobu cukierków itd.

Obie ustawy mają tylko charakter prowizory­
czny, do czasu ostatecznego załatwienia sprawy 
ugody.

Berlin, 7 czerwca.Nordd. Allg. Ztg. stanowczo 
zaprzecza wiadomości o zamierzonem podaniu się do 
dymisyi kanclerza Hohe n l ohego .

Londyn, 7 czerwca. Standard otrzymuje za­
wiadomienie z Rżymu, iż papież wystosował jedno­
cześnie do cesarza Franciszka Józefa i do cesarza 
Wilhelma pismo, w którem obecny stan rzeczy we 
Włoszech przypisuje ignorowaniu słusznych roszczeń 
katolików do udziału w stanowieniu o losach kraju. 
Twierdzi dalej, że niejednokrotne skargi Stolicy św. 
co do niemożebnego jej stanowiska, pozostają bez 
uwzględnienia.

Papież prosi obu cesarzy o pośrednictwo w tym 
kierunku, ażeby ze strony rządu włoskiego zostały 
postawione jakieś warunki, któreby przez papieża 
w myśl wyrażanych przezeń niejednokrotnie poglą­
dów mogły zostać przyjęte. Papież nie jest daleki 
od myśli porozumienia, przeciwnie! —- jednakowoż nie 
należy od niego wymagać rzeczy niemożebnych. Ko­
respondent dodaje, że list papieża wywołany został 
przez niedawną zachętę w tym kierunku z wysokich 
sfer politycznych.

Konstantynopol, 7 czerwca. Trzy ostatnie 
tureckie bataliony opuściły wczoraj Tessalię.

Depesze handlowe.
W ied eń , 7 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 

.redyty 358 12. Węgierskie akćye kredytowe 400*50. An- 
globank 158*25. Bank związk. 269 50. Union 295*75. Laender- 
bank 227*50, Staatsbahny 3t>i*l 2, Lombardy 77*75, Kol. Elbe- 
thal 263*25, Kol. półn. zach. 249*—, Tytoniowe 135*—, Rima 
Murania 252*—, Alpiny 163*40, Renta na maj 101*90, Węg. 
renta koronowa 99*15, Losy tureckie 61*40, Marki (za 100) 
58*91.

ISudapeszt, 7 czerwca. Wczor. g. Austr. kred. 358*50, 
Węg. bank kred. 401*—, Węg. bankeskontowy 260*25, Węg. bank 
hipoteczny 253*—, Węg. renta koronowa 95*30, Rimamurania 
253*—, Węg. złota renta 121*25, Węg. bank dla przem. i handlu 
106*—, Staatsbahny 361*$0, Koleje uliczne 392*25. Kol. południowa 
77*50.

W iedeń, 7 czerwca.. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszem targu terminowym objawiał się w dal­
szym ciągu ruch zniżkowy. Kursa wszystkich arty­
kułów spadły. .

Sprzedawano: pszenicę na maj czerwiec po 
12*50 do 12*30, pszenicę na jesień po 9*67 do 9*70, 
żyto na jesień po 7*40 do 7*48, owies na maj-czer­
wiec po 7*50, owies na jesień po 5*92 do 5*97, ku­
kurydzę na lipiec - sierpień po .5*48 do 5*30. Z rze­
pakiem na sierpień-wrzesień robiono obroty po 12*60. 
Kukurydza na maj - czerwiec notowała 5*47 do 5*49.

Giełda zamknęła słabo. Końcowe notowania 
były: pszenica na jesięp 9*66, żyto na jesień 7*45, 
kukurydza na maj czerwiec 5*53, pszenica na maj 
czerwiec 12*40.

Spirytus 21*10 do 21*30.
Berlin, 7 czerwca. Interes na giełdzie pie­

niężnej był wczoraj bardzo spokojny. Na giełdzie 
wieczornej notowały: Kredyty austryackie ^l4‘ ,
Staatsbany 153*50, Lombardy 33*60. Dyskonto pry­
watne 33/8 proc.

Opieka nad ubogimi.
Wskutek wniosku prezydenta miasta Lwowa 

i  posła sejmowego p. Małachowskiego —  polecił Sejm 
Wydziałowi krajowemu przedłożenie projektu do ustawy 
o opiece nad ubogimi.

Otóż ażeby się dowiedzieć, co dotąd w kraju na­
szym na tem polu zdziałano, wystosował Wydział kra­
jowy do wszystkich Wydziałów powiatowych, magistra­
tów i  zwierzchności gminnych odpowiedni kwestyo- 
ńaryusz, na który odpowiedź najdalej do 31 lipca br.
ma być nadesłana.

Wskutek tego magistrat tutejszy rozpoczął szcze­
gółowe zestawienia, aby dać obraz działalności gminy 
na palu dobroczynności. '

Zestawienia te obejmują:
1) dotacye budżetowe na ubogich za lata 

1895— 1897,
2) fundusze ubogich samoistne,
3) zakłady miejskie dobroczynne,
4) fundusze i zakłady dobroczynne, parafialne 

kościelne i klasztorne,
5) fundusze i zakłady izraelickie,
6) towarzystwa, zakłady i fundusze dobroczynne 

prywatne.
Elaborat ten opracowuje VI- departament magi­

stratu.
Dla miasta Lwowa ewentualna ustawa o opiece 

nad ubogimi będzie miała znaczenie pośrednie o tyle, 
iż ubodzy z prowincyi, widząc możność zaopatrzenia 
w miejscu stałego swego zamieszkania, nie będą się 
ściągali tak licznie do Lwowa, dokąd ich obecnie wabi 
większa liczba zakładów dobroczynnych.

Przy tej sposobności należy podnieść, że uchw0* 
lone przed kilkoma tygodniami przez Radę miejską 
zasady unormowania opieki nad ubogimi w mieście 
Lwowie —  pod energicznem obecnem kierownictw©111 ’ 
departamentu dobroczynności w magistracie —  wcho­
dzą już w wykonanie.

Regulamin dlakomisyj okręgowych, które w 
uchwały Rady powołane być mają do załatwiani0, 
spraw ubogich, został już wypracowany i przedłożony/ 
zostanie w najkrótszym czasie w drodze regulamin6-1 
wej do aprobaty.

Oprócz tego do konsystorza, do władz, do towa* 
rzystw i zakładów dobroczynnych został wystosowany 
okólnik, ażeby do rzeczonych komisyj wysłali delega* 
tów. Skoro ci delegaci zostaną wyznaczeni i regułami11: 
zostanie zatwierdzony, komisye będą mogły rozpocząć 
swoją działalność.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Na wczorajszem posiedzeniu prezydent dr. 

Marchwicki przedstawił Izbie nowo mianowanego ko­
misarza rządowego w osobie radcy namiestnictwa 
Szumlańskiego.

Następnie załatwiono szereg spraw na porząd" 
ku dziennym zamieszczonych, między innemi:

Sądom obwodowym w Stanisławowie i Sanoku 
udzielono opinii co do protokołowania kilku firm.

Izba oświadczyła się za urządzeniem stacyi te­
legraficznych w Pikulińcach (pow. przemyskim) 1 
Rodatyczach (pow. gródeckim).

Zatwierdzono taryfę fiakrów w Przemyślu.
Poparto sprawę urządzenia 12 jarmarków mie­

sięcznych w Starem Mieście i 4 rocznych w Rosulnej 
(pow. bohorodczański).

Uchwalono p o p r z e ć  p e t y c y ę  m i a s t  po­
s i a d a j ą c y c h  t e l e f ony,  a p o ł o ż o n y c h  nu 
t r a k c i e  l i n i i  i n t e r u r b a l n e j  Lwów- Kr u* 
ków,  j akotoPrzemyśl ,  J a r o s ł a w  i inne, o po­
ł ą c z e n i e  i ch  z t ą  l i ni ą .

Wyrażono na zapytanie namiestnictwa opinię 
że tarowanie beczek naftowych w rafineryach nie 
jest czynnością obrotu publicznego.

Uchwalono poprzeć petycyę Izby czerniowie* 
ckiej o zniżenie naleźytości za telegramy do Rosy1 
wysyłane przynajmniej o połowę, t. j. do 6 ct. od 
słowa.

Przyjęto bez zmian projekt rozporządzenia nu- 
nisteryalnego o handlu margaryną i sztucznym tłu­
szczem jadalnym.

Oświadczono się za utworzeniem stowarzysze­
nia przemysłowego dla kupców i kramarzy w powie­
cie przemyskim i uznano potrzebę stowarzyszeni0, 
osobnego dla wszelkich tamże związkiem korporacyj­
nym nie objętych dotąd kategoryj przemysłu.

Udzielono poparcia prośbie firu> ,3Hyn 
Marya Helena“ we Lwowie i Jan Bolowajder w Prẑ * 
myślu o przewidziane ustawą przemysłową odsze# 
gólnienie na godle i pieczęci.

Na zapytanie przełoźeństwa stowarzyszenia, rfi' 
kódzielników w Mościskach, wyrażono opinię, 
w myśl ustawy przemysłowej, nie można odmówi6 
stolarzom prawa przytwierdzania okuć na drzwiach? 
oknach i t. p. wyrobach, z ich pracowni wych°' 
dzących.

W końcu oświadczyła się Izba p r z e c i w r a ­
dowemu p r o j e k t o wi  u s t a wy  o u b e z p i e c z e' 
niu budynków od ogni a  i upoważniła prezy- 
dyum do przesłania ministerstwu handlu memoryału 
z wyczerpującą krytyką tegoż projektu^ (O tej do­
niosłej sprawie pomówimyprzysposohnościobsz^mej).

K R O N I K A .
50-letni jubileusz kapłaństwa ks. arcy­

biskupa Issakowicza, który przypada w dniu 7 
sierpnia b. r., będzie obchodzonym nader solennie w na- 
szem mieście. Komitet obywatelski odbył wczoraj w tej 
sprawie plenarne posiedzenie pod przewodnictwem pre­
z y d e n t a  miasta, dra Godzimira Małachowskiego.

p. Maehan przedstawił na wstępie, ażeby dzieó 
obchodu przesunąć na 8 września, a to z powodu, że 
by w uroczystości tej mogła także wziąć udział mło­
dzież szkolna. Przyjęto.

Uchwalono, że w dniu tym ma się odbyć s o l e n n e  

nabożeństwo w kościele katedralnym ormiańskim. W tym- 
że kościele, na wieczną pamiątkę dnia jubileuszu, P10, 
być wmurowaną tablica z biustem sędziwego jubilata? 
wykonana według projektu art.-rzeźb. D y  k a s  a. Uchwa­
lono zarazem wręczenie adresu, który obejmie zapewne 
wiele tysięcy podpisów.

Na czele ściślejszego komitetu, który ma się ^  
jąć ułożeniem szczegółowego programu, stanął pre#) 
dent miasta dr. Małachowski, zastępcami jego obra11̂  
pp. Rewakowicza i Michalskiego, sekretarzami PF 
Ohly’ego i Edw. Webersfelda, dalej zaś weszli do 
mitetu pp. Basch, prof. Finkel, Leszczyński, Janowic 
Milski, dr. Maks, Romanowski, Maehan, Szeremeta 
Walichiewicz. ■

Do czternastu dni ma złożyć komitet ten rela^y 
o swoich czy ilościach.

Dyplom y lekarzy w eterynaryjnych otr ^  
mali w lwowskiej akademii weterynaryi pp.: Jaa 
ze Zlataru w Kroacyi, T. Meehlowicz z Mielca, Mm ^  
Rencewicz z Karlowaca w Sławonii i Stanisław Kry 
cki z Hartów w Galieyi. j0.

strejk  kaflarzy nie skończy się Je­
bnie prędko. Wczoraj w sklepie p. Wernera odbyta 
rada pracodawców z delegatami strej kujący eh nie 
prowadziła do porozumienia.
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Z uniwersytetu. Pp. Aleksander Gustaw Rasp, 
kodein z Brzeżan z Galieyi, auskultant sądowy, i Jakób 
Ader, kandydat adwokacki z Pilzna, otrzymali na uni­
wersytecie Jagielońskim w Krakowie stopień doktorów 
prawa. P. Ludwik Bruner, kandydat uniwersytetu dor- 
P^ckiego, rodem z Warszawy, otrzymał na uniwersyte- 
°ie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Jeszcze festyn. Do szeregu festynów, wyliczo­
nych w naszem piśmie przed dwoma tygodniami, przy­
tyka jeszcze jeden, a to festyn, który urządzić zamie­
rza Towarzystwo pod wezwaniem św. Salomei w dniu 
*5, 16 eWent. 19 czerwca br. w  parku Kilińskiego.

Losem pogodzeni. Józef Landschwerter, szewc 
1 Józef Motylewski, posługacz, pałali ku sobie wzajem­
ną, nie dającą się niczem wytłómaczyć nienawiścią. 
Ziemia dla nich obu była za ciasną, cóż dopiero mó- 
tyić o szczupłej restauracyi, do której los ich obu spro­
wadził. Nie zasypiając zemsty, czy urazy, która, bądź 

bądź, musiała kryć się w sercu jednego lub dru­
giego, poczęli się wzajemnie lżyć, wskutek czego wy- 
aikla pomiędzy nimi krwawa bójka. Publiczność z za­
chwytem przypatrywała się tym zapasom obydwu Jó­
zefów, ktoś jednak dał znać o wypadku policyi i ta 
rozbroiła przeciwników. Po opatrzeniu ich przez stacyę 
ratunkową, komisarz policyjny, nie mogąc dojść do 
porządku z ich zeznaniami —  kazał obydwu odstawić 
do aresztu. Wspólny los ich pogodził.

Przem yśl. (Od nasz. kor.). Gmina Przemyśl 
Wraz z gminami: Stanisławowem i Jasłem, przystąpiła 
do spółki akcyjnej, utworzonej pod egidą Banku hipo­
tecznego, a mającej na celu zakładanie elektrycznych 
kolei, wodociągów, oświetlenia elektrycznego, kanaliza- 
cyi itp. inwestycyi, na jakie żadne z tych miast samo 
Zdobyćby się nie mogło. Niewątpliwie więc w czasie 
niedługim otrzyma Przemyśl w stadyum przygotowaw- 

>u2em znajdujące się wodociągi i zarazem prawidłową 
kanalizacyę.

Ze sfer kompetentnych donoszą, iż w Przemyślu 
^ostanie kreowaną nowa dyrekcya kolei państwowych. 
Zainteresował się tern żywo magistrat, bo znaczy to dla 
gminy rozwój niezwykły, ponieważ przybyłoby na po- 
kyt stały około 200 rodzin, i postanowił dla zbadania 

sprawy wysłać do Wiednia deputacyę, na której czele 
itanie burmistrz, p. dr. Dworski.

Prasie prowincyonalnej przybędzie nowe pismo. 
Orono obywateli, które nie godzi się z tendencyą Echa 
Przemyskiego, postanowiło wydawać tygodnik o barwie 
postępowej. Pierwszy numei- ma wyjść 10 b. m.

Kom itet uroczystości odsłonięcia pom- 
h ik a  Adama Mickiewicza w Krakowie zaprasza niniej- 
SZem wszystkie Towarzystwa muzyczne i śpiewackie 
ty kraju do przyjęcia udziału w uroczystym obchodzie 

dniach 27 i 28 czerwca b. r. Towarzystwa, które 
"pragną wziąć czynny współudział, raczą zgłosić się do 

lelaryi Towarzystwa muzycznego w Krakowie, z po- 
em ilości przybyć mających osób i to w jak naj- 

itszytn czasie, aby umożliwić komitetowi wczesne wy­
danie nut i poczynienie odpowiednich przygotowań.

Ponieważ osobne zaproszenia wysyłane nie będą, 
Uprasza słę Szanowne Redakcye wszystkich pism pol­
skich o zamieszczenie niniejszej odezwy.

Rohatyn. (Od nasz. kor.). Uroczystość na cześć 
^Jąma odbyła się tu dnia 31 z. m. ściśle według za- 

’ Ówiedzianego programu. Druga jej część odbędzie się 
* początkiem września b. r., w dniu odsłonięcia pomni­
ka, który postanowiono tu wznieść wieszczowi. Rada 
ło j a k a  uchwaliła odstąpić pod pomnik część placu 
gminnego przed kościołem, w Rynku, gdzie dziś brama 
tychodowa na cmentarz kościelny. Brama ta zostaje 
N iesioną, a do kościoła otwiera się w murze kościel- 
tym inną bramę, wprost głównych drzwi wchodowych. 
Skwer przy pomniku  i przed raurem kościelnym w Ryn-

I n t r y g a n t k a .
Powieść

p r z e z

Wincentego hr. Łosia.

— Nie przeczę, nie... ale...
W tem lokaj się wsunął na palcach i stojąc 

had hrabią, spoczywającym w głębokim fotelu, rzekł 
eicho, podając bilet.

— Ten pan mówi, że go jaśnie pan hrabia 
J^zyjmie.

Panu Albertowi, który uchwycił bilet, ręka tak 
urżeć zaczęła, a fizyonomia tak się zmieniać, iż pani 
Wiktorya się domyśliła, jakiego gościa ten bilet 
Zwiastował. Serce jej zaczęło bić, jak młotem. A więc 
tyła już u ostatniego aktu tej schedowej historyi, 
ty której, akt po akcie, dyrygowała i jakby tworzyła. 
Uokolwiek się stanie, — myślała, — dla niej będzie 
^Piej, będzie miała pewność, podczas gdy dotąd lawi- 
*0Wałajej łódka w ciemnościach na nieznanem morzu.

— Ręczę — rzekła — pan Jelski?
. — On! — szepnął drżącym głosem hrabia i
jhówił: — Zostaw nas samych, moja droga Wikto- 
2 °  i pilnuj, by nam nikt nie przeszkodził, nawet 
Sł̂ ący, nikt!
i Leciutkim krokiem, z szelestem jedwabiu wym-

sie hrabina i spotkała się w kurytarzu z mło- 
zieńcem. Miała zamiar go zagadnąć, zaskarbić go 

s? le > ale ją wyraz twarzy jego przeraził tak , iż 
wryta, niemogąc się długo ruszyć z miejsca, 

^czasem  Jelski stanął nad hrabią. 
l Powiedziano mi — zaczął sztywnie — iż

11 °tyawiłeś cb&e poznania zonie.

ku, otrzyma w myśl uchwały Rady gminnej nazwę Mi­
ckiewicza, a ulica, stąd się rozpoczynająca, wiodąca ku 
Bursztynowi, nazwaną zostanie również imieniem poety. 
Komitet Mickiewiczowski zdwaja swą czynność, by go­
dnie urządzić uroczystość odsłonięcia pomnika.

Skałat. Z inicjatywy Zarządu szkoły tutejszej 
odbędzie się u nas dnia 8 bm. uroczystość Mickiewi­
czowska.

Załośce. (Od nasz. kor.). Uroczystość Mickiewi­
czowska rozpoczęła się 22 z. m. nabożeństwami w ko­
ściele i cerkwiach, połączonemi z kazaniami, do uroczy­
stości zastosowanymi, poezem nastąpiło na placu gmin­
nym, przy udziale przeszło tysiąca obecnych miejsco­
wych i zamiejscowych uczestników, uroczyste zasadze­
nie dębu Mickiewicza. Wreszcie po stosownej przemowie, 
wygłoszonej przez p. Hirscha, rozdano między lud i 
dziatwę szkolną pamiątkowe broszurki i portrety Mi­
ckiewicza.

Z placu gminnego udali się uczestnicy w uroczy­
stym pochodzie na nową ulicę obok gmachu sądowego, 
którą nazwano imieniem Mickiewicza.

Po południu odbyło się nabożeństwo w synagodze, 
gdzie przemówił p. Liebling, kierownik tut. szkoły br. 
Hirscha. Nakoniec odbył się wieczorek muzykalno-wo- 
kalny, połączony z odczytem, wygłoszonym przez dra J. 
BUhna.

Komitet tutejszy poczynił kroki, aby we wszyst­
kich wsiach tutejszego powiatu sądowego odbyły się 
uroczystości Mickiewicza i powysyłał do gmin, na żą­
danie bezpłatnie, broszurki i portrety poety, celem roz­
dania ich na miejscu. Skutkiem tych zabiegów odbyły 
się już obchody we wsiach tutejszego okręgu: Pod- 
kamień, Pieniaki, Milno, Czystopady, Trościaniec, Re- 
niów.

Łoszniów koło Trembowli. (Od nasz. kor.). 
Pamięć wieszcza Adama uczciła w tych dniach wieś 
nasza siłami miejscowemi. Obchód sprawił wśród ludu 
silne wrażenie. Uznanie zupełne należy się komitetowi, 
złożonemu z pp. B. Cieńskiego, S. Chrzanowskiego, 
Buciewicza, Sz. Muszyńskiego, Laszczyńskiego i Sko­
rupskiego, na którego czele stał ks. proboszcz A. Woj- 
narowicz —  za ten podniosły obchód.

B iały  Kamień. (Od nasz. kor.). Staraniem ko­
mitetu , na którego czele stanęli proboszcz miejscowy 
ks. Podwiński i właściciel Białego Kamienia, p. Sclinaj- 
der, odbyła się dnia 30 z. m. uroczystość Mickiewi­
czowska. Podczas nabożeństwa ks. Cywiński wygłosił 
patryotyczne kazanie. Wieczorem w oranżeryi prze­
ślicznego parku, ozdobionego ruinami zamku książąt 
Radziwiłłów, odbył się wieczorek wokalno-deklamacyj- 
ny. Odczyt kierownika szkoły tutejszej p. A. Czechow­
skiego, deklamacya p. Demellównej jakoteż małych 
dziewczątek Marylki i Kazuni Czechowskich, tudzież 
żywe obrazy i śpiew uczniów i uczenie miejscowej 
szkoły złożyły się na wdzięczną całość. Podnieść tu 
wypada prawdziwie staropolską gościnność i hojność 
właściciela Białego Kamienia, p. Schnajdra, który z u- 
przejmością ofiarował na ten cel pewien datok pienię­
żny i odstąpił swoje mieszkanie. M.

M osty w ielkie w powiecie żółkiewskim. (Od 
nasz. kor.). Obchodzono tu uroczyście rocznicę urodzin 
Adama. W czasie nabożeństwa, kazanie wygłosił ks. 
proboszcz Lauszka, a pna L. odśpiewała pieśni kościel­
ne Moniuszki. Po południu odbył się odczyt o życiu i 
dziełach poety, który wygłosiła pna W. ze Lwowa. Po 
odczycie nastąpiły: gra na fortepianie, śpiew solowy, 
i wykonanie kantaty przez dzieci włościańskie. Prezes 
komitetu, urządzającego obchód, pożegnał licznie zgro­
madzonych serdecznem przemówieniem, w którem wska­
zał na ideały poety, życząc, by się stały ideałami na­
szymi.

Brody 1 czerwca. Dziś niezliczone mnóstwo 
ludzi odprowadziło na miejsce wiecznego spoczynku

zmarłego fizyka miejskiego, dra Henryka Leiblingera, 
który podczas dwudziestokilkoletniej praktyki u nas, za­
skarbił sobie wielką popularność, a szczególniej biedny 
lud, be2 różnicy wyznania, opłakuje w nim bardzo 
przystępnego i dobrego lekarza. Nad grobem przemó­
wił dr. Herzel, który do głębi wszystkich wzruszył. T.

Lichwiarze. Ze Żmigrodu donoszą, iż w sądzie 
miejscowym toczy się śledztwo przeciwko 30 żydom, 
oskarżonym o lichwę.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
(Przedstawienia artystów teatru krakowskiego)

We wtorek „Talizman", baśń dramatyczna w 4 
aktach Fuldy.

W środę „Ułuda", sztuka w 3 aktach M. Sziit- 
kiewicza i „Z dobrego serca" obrazek scenicz. w 1 
akcie Lucyana Rydla.

W czwartek przedstawienia nie będzie.
W piątek „Wieczór Trzech Króli", komedya w 5 

aktach Szekspira.
Koncesyonowana szkoła estetycznego  

Czytania, deklamacyi i dramaturgii, profesora K o ­
n o p k i  we Lwowie, egzystująca od lat 12, w tym ro­
ku otwartą będzie i przez sezon letni. Dziś, kiedy 
w ogóle dykcya poprawna i deklamacya zanika w na­
szem społeczeństwie, i kiedy czuć się daje brak arty­
stów dramatycznych, szkoła p. Konopki może oddać 
wielkie usługi nowo budującemu się teatrowi. Młodzi 
adepci sztuki powinni korzystać z tej szkoły. Profesor 
Konopka sam był artystą dramatycznym przez lat 30, 
reżyserem i dyrektorem teatrów prowincyonalnych w Kró­
lestwie Polskiem. Uczeń Chełchowskiego, Jasińskiego 
i Chęcińskiego, z których rąk wyszli najznakomitsi ar­
tyści dramatyczni, wychowanek teatru żytomierskiego 
za czasów artystycznego kierownictwa Kraszewskiego, 
dziś sławny deklamator i jedyny recytator w całej Po l­
sce, znany i ceniony nawet zagranicą. Od lat 15 de­
klamuje z katedry we wszystkich gimnazyach i zakła­
dach naukowych całej Galieyi. To też prof. Konopka 
może dać rękojmię, iż potrafi prowadzić dobrze swoją 
szkołę.

Dnia 31 maja rozpoczął się kurs praktyczny dra­
maturgii, ulica Czarnieckiego 1. 10. Dyrekcya przyjmuje 
od 8— 9 i od 2— 5.

Konkurs. Rektorat tzkoły politechnicznej ogła­
sza konkurs celem obsadzenia posady asystentów przy 
katedrach budownictwa wodnego i budowy dróg, kolei 
żelaznych i tunelów. Termin do dnia 17. czerwca.

Fundacya im. Adama M ickiewicza. Ogół 
wkładek wynosił z dniem 26 maja 7805 złr. 73 ct.

„Dom p racy“. Doroczne zwyczajne walne zgrom, 
członków Tow. miłosierdzia pod godłem „Opatrzności" 
utrzymującego „Dom pracy" przy ulicy św. Piotra
1. 39 we Lwowie, odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 0 
popołudniu w sali posiedzeń magistratu m. Lwowa.

Tow. czynnej pomocy galic. urzędni­
ków pocztowych. Walne zgromadzenie członków 
odbędzie się we środę dnia 8 bm. o godz. 7 -wieczór 
w gmachu głównej poczty nr. 25. I. piętro.

„Zjednoczenie", Stowarzyszenie kształcącej sio 
młodzieży, z dniem 2 czerwca br. przeniosło lokal T o ­
warzystwa z ulicy Zimorowicza 1. 5. na ulicę O s s o l i ń ­
s k i c h  1. 11, parter, H. podwórze. - :

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramcn 
za czas od 27 maja do 4 czerwca): Temperatura naj­
wyższa w słońcu +  40-0° C., temperatura najwyższa 
w cieniu +20*2° C., temperatura najniższa w cieniu 
-f 1‘7° C., temperatura przeciętna w cieniu -f 10-01° C. 
Barometr 689-4° C. Wysokość opadu 12-1° C. Dni po­
godnych 2. Osób w zakładzie 26.

— Oh! tak! gorącą chęć poznania cię — pod­
jął hrabia głosem rozrzewnionym, wyciągając obie 
dłonie, których jednak nie myślał uchwycić Jelski.

— Najprzód muszę panu powiedzieć — ciągnął 
Jelski — że jeśli spełniam życzenie pańskie, to nie 
w widokach, o które mógłbyś mnie słusznie posądzić, 
widząc mnie teraz tutaj. Nie chcę być przez pana, 
ani uznanym, ani adoptowanym, ani nic od pana nie 
chcę, prócz tego, byś mnie dalej ignorował.

— Synu mój —■ chciał przerwać hrabia jakie- 
miś słowami, które mu oblicze bólem krzywiły, ale 
mówić mu nie pozwolił Jelski, podejmując.

— Nie nazywaj mnie pan synem, bo do tego 
żadnego moralnego prawa nie masz. Zostaw mi oj­
cem tego, którego omało nie zabił cios, jaki mu za­
dała twoja spóźniona dla mnie czułość.

Tu głos jego zaczął drżeć nutą cierpienia, nie- 
pozbawionego dużej dozy czułości i ciągnął:

— Zostaw mi ojcem tego,, który mnie od ko­
lebki pielęgnował, o mnie się troszczył, który mi 
był prawdziwym, dobrym, składającym na ołtarzu 
mego dzieciństwa i młodości,' swoje mienie, w pocie 
czoła zapracowane, swoje gorące serce i wszystkie 
swoje szlachetne uczucia. Jcuśli kto dziś może być 
mi ojcem i rościć sobie prawo do synowskich z mej 
strony czci, to Daniłowicz, \ 
utratę życia nie przyprowadzili

— Synu mój — zawołaj 
Albert — jesteś srogim... I

— A pan, nie byłeś sro*gim, gdyś miał odwagę 
gwoli uspokojenia odzywający ch się w tobie instyn­
któw ojcowskich, zabierać mi tego ojca, spoczywa­
jącego na cmentarzu w Lublinie, na którego grobie 
spędzałem wolne od nauki chwile, który był ideałem 
i poezyą mego życia? A pan — tu głos jego skar­
żył się całą gammą żalu bezdennego — nie byłeś

któregoś pan omało o 

zbolałym głosem pan

srogim, odbierając mi ubóstwianą matkę, którą ko­
chałem, bo była mi ucieleśnieniem wszystkich cnót 
niewieścich, bo była mi mą wiarą i nadzieją a tyś 
mi z niej okrutną ręką egoisty zdarł zasłonę, przez 
którą mi się zdała być najczystszą, najuczciwszą na 
świecie kobietą, świętą. — Tu załamał ręce i bezli- 
tośnym wzrokiem obejmując niespuszczającego go 
z oka starca, zapytał:

— I pan miałeś odwagę nad grobem tyle zbro­
dni popełnić? Zdruzgotać moje życie w zaraniu, 
zmiąć twardą dłonią wszystkie jego illuzye, całą 
jego poezyę, wiarę, zabrać mi matkę, rodzicom 
syna? Pan miałeś tę odwagę, ufny, że tyle krzywdy 
dostatecznie opłacą twoje pieniądze. Ha ha ha! 
ha ha ha!

Śmiał się spazmatycznie, a wyraz hrabiego fizyo- 
gnomii pokrywał się, jakby już wieczną pomroką.

— Otóż wiedz, hrabio — czemprędzej podjął 
Jelski, jakby się bojąc, by ten chory nie zmarł i 
nie usłyszał tego wszystkiego, co według jego pojęć, 
winien był przed śmiercią usłyszeć — że takich rze­
czy, takich ludzkich krzywd żadne pieniądze nie 
okupią.

— Ale osłodzą... — przerwał pan Albert gło­
sem, dźwięczącym bezmierną tęsknotą za marą, która 
w nim sama pod wpływem twardych, z przekonania 
płynących słów Jelskiego, gasła.

I te ostatnie słowa hrabiego sprowadziły jeszcze 
większą bladość na oblicze młodego mężczyzny. Za­
drżał on. — Jakto? więc ten człowiek po tem, co 
mu powiedział, jeszcze go i jego gniazdo chciał ści­
gać swojemi pieniądzmi, kalać ich nazwiska, cześć 
matki, która ćwierćwiekowem uczciwem życiem, oku­
piła przeszłość? — Ściągnął brwi i silniejszym, jję-, 
drnięjszym głosem, nie pozwalając choremu mówić, 
podjął z pośpiechem: (C* d. n.)k
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T Y G O D N I K
przyrodniczo - techniczny.

Przepowiadanie pogody.
Od wieków człowiek starał się odgadnąć stan 

pogody, jaki będzie za dni kilka, kilkanaście, kilka­
dziesiąt. Lecz wszystkie obserwacye, badania i obli­
czenia nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Obser- 
wacya kwiatów, owadów, ptaków i ludzkiego orga­
nizmu przy różnych stanach atmosfery, mogła słu­
żyć do przepowiedni tego, co miało nastąpić za go­
dzinę lub kilka, ale nie prowadziła do odnalezienia 
jakiegoś prawa. Przepowiednie kalendarzowe, oparte 
na obserwacyach pogody, w okresie siedmiu, dzie­
więtnastu i stu lat, a także na fazach czyli zmianach 
księżycowych okazały się także mylnemi.

Wiek nasz, wiek wynalazku i rozwoju nauk 
przyrodniczych, podniósł nieco zasłonę tajemniczej 
meteorologii i już dziś można robić przepowiednie 
pogody na naukowej podstawie, a zatem sprawdza­
jące się chociaż nie zawsze, bo przyrodoznawstwo 
nasze nie doszło jeszcze do tych kresów, za któ­
rymi już nie ma tajemnic, a pewno i nie dojdzie 
nigdy.

Już od dość dawna na różnych miejscach zie­
mi, zaczęto obserwacye ciśnienia barometrycznego, 
temperatury, stanu wilgotności powietrza, a nareszcie 
kierunku i siły wiatru. Badania te nie wiele przy­
czyniły się do odkrycia tajemnicy, ale doprowadziły 
do jednego przeświadczenia, że stan pogody, opady 
atmosferyczne i burze zależą przeważnie od kierun­
ku i siły wiatrów. Było to nicią przewodnią, po któ- 

( rej z łatwością doszło się i do ważniejszych odkryć.
W Europie urządzono kilka centralnych meteo­

rologicznych stacyj, które telegraficznie otrzymują 
wiadomości o stanie pogody w różnych miejscach 
kontynentu i na podstawie tych danych układają ma­
py z oznaczeniem linij izobarycznych i kierunku wia­
trów. Północna Ameryka, która w rzeczach prakty­
cznej wagi zawsze wyprzedza Europę, na obserwa­
cye meteorologiczne wydaje rocznie 240 tysięcy do­
larów.

Obserwacya punktów jednakowego ciśnienia 
powietrza pokazała, że istnieją nietylko burzliwe 
cyklony, czyli tak zwane „trąby, powietrzne”, ale i 
spokojne, to jest, iż są w pewnych miejscach pun­
kty, ograniczające przestrzeń najmniejszego ciśnienia, 
czyli centrum depressyi, a około tego centrum skła­
dają się w krzywych liniach punkty jednakowego 
ciśnienia. Strona, w której te krzywizny schodzą się 
najbliżej, nazywa się stroną czelną. Cyklony te, ci­
che zupełnie tak samo, jak i cyklony burzliwe prze­
suwają się po ziemi w pewnym kierunku, w Europie 
najczęściej w kierunku od południowego zachodu na 
wschód lub północno-wschód.

Kierunek wiatrów teoretycznie musi iść ku cen­
trom depressyi, ale wskutek obrotu ziemi wiatry, 
idące z zachodu zmieniają kierunek swój ku północy, 
idące z południa — ku zachodowi, ze wschodu— ku 
południowi, a z północy ku zachodowi. Linie kierun­
ku wiatrów przecinają izobaryczne krzywizny w po­
czątku pod ostrym kątem, a potem już dążą ku nor­
malnej. Północne i wschodnie wiatry są suche i zwy­
kle przynoszą łagodną pogodę, południowe zaś i za­
chodnie przechodząc nad ogromnemi przestrzeniami 
wód morza Śródziemnego i Atlantyckiego oceanu są 
przepełnione parą wodną i niosą z sobą deszcze.

Cyklon taki spokojny przebiega ziemię z wię­
kszą lub mniejszą chyżością. Otóż mając za pomocą 
telegrafów dokładną wiadomość, z jaką chyżością 
przesuwa się czelna strona cyklonu, i w jakim kie­
runku, można z dość wielką dokładnością powiedzieć, 
jaka będzie pogoda w tych miejscach, ku którym 
cyklon dąży. I tak, te miejsca, do których dotknie 

■ południowa i wschodnia strona cyklonu będą miały 
najprawdopodobniej deszcz, a ze strony przeciwnej 
pogodę. Gdy więc północna część cyklonu ma do­
tknąć miejsca zachmurzonego, można z łatwością 

: przepowiedzieć, że się wyjaśni niebo i chmury zni- 
,kną, pochłonięte suchem powietrzem. Omyłki, które 
mogą zajść, pochodzą przeważnie z powikłania ró- 

jżnych miejscowych okoliczności z działaniem cyklo­
nu. Lasy, góry, miasta, rozgrzane miejscowe po­
wietrze mogą wpłynąć na rezultat i zmodyfikować go 
niezmiernie.
' Ruch takiego cyklonu mierzy się milami geo- 
graficznemi. Jasna więc rzecz, że, ponieważ elektry­

czność przelatuje przestrzenie z chyżością tak wiel­
ką, że czas jej przebiegu można uważać za zero, 
'jest możność uprzedzenia każdej miejscowości, na 
'której robią się obserwacye meteorologiczne, jaka bę- 
jdzie prawdopodobnie pogoda za pięć, dziesięć, dwa­
dzieścia i więcej godzin, zależeć to będzie od pręd­
kości ruchu cyklonu. Taka wiadomość w kraju rol- 
fniczym ma niezmiernie ważne znaczenie i u nas 
obecnie przy instytucie technologicznym została urzą­
dzona taka stacya obserwacyjna pod kierunkiem 

.prof. Laski.
Jaki jest powód tworzenia się przestrzeni z naj- 

jniższem barometrycznem ciśnieniem, nie wiadomo, 
i jako też nie odkryto jeszcze, dlaczego centrum de- 
ipressyi najczęściej tworzy się na północnem wybrze­

żu Wielkobrytanii między Szkocyą a Irlandyą. Sta­
rano się to objaśnić starciem ciepłych i zimnych 
morskich prądów, ale objaśnienie okazało się niedo- 
statecznem i nie wytrzymującem poważnej krytyki.

W centrum depressyi prąd powietrza zwykle 
idzie od dołu ku górze, a potem wylewa się w którą­
kolwiek stronę. Otóż ten kierunek górnych prądów 
także nie jest bez wpływu na przepowiednią pogody 
i powinien być wzięty w rachunek.

Ósmy zjazd Marzy i przyrodników polskich
w Poznaniu od 1 do 3 sierpnia 1898 r.

Zarys ogólny programu Zjazdu w streszczeniu 
przedstawia się jak następuje:

Zarząd: Dr. Heliodor Święcicki, przewodniczący. 
Dr. Artur Jaruntowski, sekretarz generalny. Dyrektor 
M. Więckowski, podskarbi.

Sekcye:  l)Sekcyadla medycyny t e o r e t y ­
c zne j , — wprowadzający gospodarz: Radca dr. Bat­
ko wski, sekretarze: Dr. Jan Panieński i dr. Holtzer.
2) Sekcya dla h i g i eny  i me d y c y n y  sądowej ,  
gosp. radca dr. Gąsiorowski, sekr. dr. Chachamowicz.
3) Sekcya dla medycyny  we wn ę t r z n e j ,  — 
gosp. dr. Jerzykowski, sekr. dr. St. Szuman i dr. 
Zakrzewski. — 4) Sekcya dla ch i r ur g i i ,  — gosp. 
dr. Drobnik, sekr. dr. Krysiewicz i dr. Broekere. —
5) Sekcya dla g i neko l og i i ,  gosp. dr. Święcicki, 
sekr. dr. Pomorski i dr. Chrzanowski. — 6) Sekcya 
dla okul i s t yki ,  — gosp. dr. B. Wicherkiewicz, 
sekr. tegoż asystent. — 7) Sekcya dla p r a s y  le­
k a r s k i e j  pol sk i e j ,  — gosp. dr. Święcicki, sekr. 
dr. Jaruntowski. — 8. Sekcya dla w e t e r y n a r y i , — 
gosp. p. Starkowski. 9) Sekcya pr zyr odni czo-  
rol ni cza ,  — sekr. dr. T. Szułdrzyński. — 10) 
Sekcya ma t e ma t y c z n o - f i z y c z n a ,  — gosp. prof. 
dr. Wituski. — 11) Sekcya chemi czna  i f a r ma ­
c eu t yczna ,  — gosp. dr. Karchowski, sekr. p. Fr. 
Alkiewicz. — 12) Sekcya g e o l o g i c z n a  i bo t a n i ­
czna,  — gosp. dr. Marten. — 13) Sekcya zoolo­
giczna, — gosp. dr. Marten.

Porządek dzienny: Niedziela, dnia 31 tipca. 
Wieczorem o godzinie 9 zebranie towarzyskie w ho­
telu „Yictoria” przy ulicy Berlińskiej, celem wza­
jemnego poznania się.

Poniedziałek, dnia 1 sierpnia. O godzinie 8V2 
rano: Uroczyste nabożeństwo w kościele farnym. — 
O godzinie 10: Pierwsze ogólne posiedzenie w Tea­
trze polskim. W programie między innemi: Wykłady: 
a) prof. dra Kostaneckiego z Krakowa: „O znacze­
niu eksperymentu biologicznego dla morfologii”, b) 
Prof. dra Natansona z Krakowa: „O zasadniczych
prawach materyi i energii”, c) Prof. dra Ign. Ba­
ranowskiego z Warszawy: „Gruźlica jako sprawa 
społeczna*. — P. Jan Szczepanik przedstawi swój 
daleko widz (telektroskop).

O godzinie 3 po południu posiedzenia sekcyjne.
0 godzinie 6 wieczorem uczta w Bazarze, dana 
przez Wydział gospodarczy dla członków i uczestni­
ków zjazdu. Wieczorem koncert w ogrodzie zoologi­
cznym.

Wtorek dnia 2. sierpnia. O godz. 8 rano: Zwie­
dzanie miasta, szpitali i wystawy. O godz. 9 rano
1 o 4 po południu posiedzenia sekcyjne. Wieczorem
0 godz. 9 bal w Bazarze, dany na cześć VIII. zja­
zdu przez obywateli polskich Księstwa.

Środa dnia 3. sierpnia. O godz. 8 rano zwie­
dzanie miasta i wystawy. O godz. 9 posiedzenia 
sekcyjne. O godz. 4 drugie ogólne posiedzenie w te­
atrze polskim. Zamknięcie zjazdu przez przewodni­
czącego wydziału gospodarczego. Pożegnanie. O go­
dzinie 9 wieczorem uczta pożegnalna w Bazarze.

Cziuartek dnia 4. sierpnia. Wspólna wycieczka 
do Gniezna, Inowrocławia i Kruświcy.

W y s t a w a  podzieloną będzie na następujące 
działy:

I. Literatura przyrodnicza i lekarska z osta­
tnich lat dziesięciu.

II. Higiena: 1) Ogrzewanie, 2) Oświetlenie,
3) Wentylacya, 4) Wodociągi i kanalizacya, 5) Ła­
zienki, 6). Dezynfekcya, 7) Gimnastyka lecznica itd., 
8) Odzienie.

Nauka lekarska: 1) Anatomia, 2) Fizyologia, 
8) Psychofizyologia, 4) Patologia: a) ogólna, b) szcze­
gółowa, 5) Środki farmaceutyczne, 6) Seroterapia
1 serodyagnostyka, organoterapia, 7) Narzędzia chi­
rurgiczne (ginekologia, okulistyka, laryngologia, den- 
tystyka i t. d., 8) Elektroterapia i elektrodyagnoza 
(Roentgen).

IV. Środki Spożywcze i odżywcze: 1) Przetwo­
ry mięsne, 2) Przetwory mleczne, 3) Przetwory mą- 
czne, 4) Konserwy, 5) Napoje alkoholiczne, 6) Na­
poje bez alkoholu.

V. Balneologia: 1) Wody mineralne, 2) Sole, 
ługi, borowiny i zioła kąpielowe.

VI. Bakteryologi^,: 1) Lekarska, 2) Rolniczo- 
przemysłowa.

VII. Nauki przyrodnicze: 1) Botanika, 2) Zo­
ologia i paleontologią, 3) Mineralogia i geologia,
4) Fizyka, 5) ChemiaJ

VIII. Antropologia i etnografia.
Zgłoszenia osobpste lub piśmienne przyjmuje

p. dr. Jan P a n i e ń s  
nier Za k r z e ws k i ,  
sprowi cz ,  Fryderyk

ki, Poznań, ul. Lipowa, inży- 
ul. Rycerska i p. A. W. Ka- 
owska 5.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką

Wystawa odbędzie się w dniach 1, 2 i 3 sierp­
nia r. b. w Poznaniu na sali Lamberta (Odeum).

Komisarzami VIII Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich w Poznaniu mianował Komitet gospo­
darczy na Warszawę: Dra Karola Rych l i ń s k i  ego 
(Krucza 35), na Kraków prof. B. Wi c h e r  kie wi­
eź a, na Lwów radcę prof. dra R y d y g i e r a ,  na 
Wilno dra J. S t r z e m i ń s k i e g o  (Trocka), na 
Paryż dra Mot za  (Paris 45, Bd. St. Michel).

Karty uczestnictwa odbierać mogą uczestnicy 
Zjazdu już teraz, nadsyłając na ręce podskarbiego 
Wydziału gospodarczego, p. dyrektora Więckowskie­
go, (Poznań, Bank przemysłowców) 20marek; bilety 
dla pań, kosztują 5 marek.

W sprawie mieszkań należy już teraz zgłaszać 
się do p. dra Kapuścińskiego (ul. Wilhelmowska 11X 
dodając zarazem, czy mieszkanie ma być bezpłatne 
lub w hotelu, i jakie życzenia w danym razie co do 
mieszkania mają uczestnicy.

Na dworcu centralnym oczekiwać będą gości 
członkowie komitetu i to od niedzieli 31 lipca, po­
cząwszy od g. 11 przed południem.

Biuro Zjazdu znajdować się będzie przy ulicy 
Berlińskiej, w Resursie (Teatr polski).

Dziennik Zjazdu wychodzić będzie w czasie 
Zjazdu codziennie o g. 7 rano.

W lipcu wyda komitet gospodarczy obszerny i 
uzupełniony program Zjazdu.

Rozmaitości.
Czasopismo Tow. technicznego krakow­

skiego donosi na podstawie sprawozdania Techni- 
sche Rundschau, że Jan S z c z e p a n i k ,  wynalazca 
elektroskopu, wziął patent na bardzo ciekawy sposót 
układania relsów. Celem wynalazku jest umożebnie- 
nie z n a c z n e j  ' o s z c z ę d n o ś c i  na m a t e r y a l e  
i r oboc i e ,  bez obniżenia bezpieczeństwa ruchu, a 
ma się to osiągnąć przez odmienny układ relsów 
i przez ilość osi wozów kolejowych. Kawałki relsów 
nie następują po sobie, łącząc się jedne z drugiemi 
ale pozostają między niemi przestrzenie bez relsów, 
równające się blisko długości kawałka relsu. Te ka­
wałki mogą być tak układane, że leżą naprzeciwko 
próżnych przestrzeni drugiej kolei, albo też, że ka­
wałki relsów i próżne przestrzenie leżą naprzeciw 
siebie. Odległość od osi do osi wozu jako też il?|c 
i podział tych osi są tak zastosowane, że każdj 
wóz w każdym momencie jazdy znajduje przynak 
mniej trzy punkty oparcia na kawałkach  ̂relsow, 
czyli częściach kolei. Tak ułożone kawałki relsów 
przedstawiają wszystkie razem nie wiele większą 
długość, jak jedna kolej zwykłej dwukolejowej drogi: 
w te n  s p o s ó b  moż na  b l i s k o  połowę re^l- 
sów  i ł ą c z n i k ó w os zczędz i ć .

mA

Aby zapobiedz uderzeniom kół przy wstępywa- 
niu na kawałki relsów, te ostatnie na końcach,

szybkie usunięcie _ 
cze kawałki relsów z progami tak połączyć, jak czę 
ści lineału równoległego.

Technologiczne wiadomości są u nas tak
mało rozpowszechnione, jak może w żadnem 
eywilizowanem społeczeństwie. Można u nas spo ^  - 
ludzi bardzo wykształconych, nie mających wyo^ra-
• - _ r, 4* OTYI Ifl.lr Gid nnht r»nlrnr» ltf)* IlllU/jl \ V---- 111*̂ U.1 iAiJ *ś . J Q
żenia o tem, jak się robi sukno, papim* szczę­
śliwą więc była myśl T o w a r z y s t .w.a p e d a g o -HW<ł .LUJOJL 1  U W t l i  A , . * .
g i c zne go  w Bibliotece dla młod^ê y zamieść^|
seryę „opowiadań i obrazków z technologii" tudziczi 
seryę „z historyi odkryć i wynalazków . Liczne i 
stracye uprzystępniają przedmiot i wdrażają go W Pa 
mięć młodego czytelnika. Tym. sposobem spopulary­
zuje się najogólniejsze przynajmniej wiadomości te­
chnologiczne, obudzi się w niejednym młodym umyśle 
zamiłowanie do tego przedmiotu, a tem samem większe 
poszanowanie pracy ręcznej 1 większą skłonność o
zawodów p rzem ysłow ych .

Produkcya dyamentów w Afryce połu 
dniowej. Pismo specyalne The Minerał Industry 
podaje n a stęp u ją ce  cyfry o produkcyi dyamentów w i- 
1897 w Afryce południowej:

Karaty Wartości
(w mil. frank’/ 

Kolonia Cap 3,220.368 100
Wolne pań. Orange 250.000 10
Dodać do tego należy, iż główna produko?.; 

dyamentów w kolonii Cap przypada na znan« koP8( 
nie De Beers i Kimberley. Z ogólnej profbsfc/.rfi 
mentów zaledwo połowa mogła być obróconą b* ,y 
i kosztowności, druga połowa szła na cele 
słowe. Poza Afryką południowąprodukeya dyament
w r. 1887 była nieznaczna. W Brazylii w osta1 
czasach spadła do minimum.
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